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N A S I  N A J M I L S
Jest ju ż  jesień. Dawno skończyły się piękne w akacje i, 

w raz z chłodnym październikiem, zapukała w Wasze okna Pani, 
k tórą  nazyw ają Pracą, *

Poznaliście już  ją?
Jest strasznie w ym agająca. Chce ażebyście *- wszystko co 

robicie — robili dokładnie, starannie i systematycznie.
Nie znosi Ieniuszków.
I tych, którzy je j  słuchają — wynagradza, tym  zaś, którzy,

«tarają się od obowiązków przez nią nakładnych wymigać 
przynosi karę.

Tak myślicie, co jest lep iej: stanąć .w szeregu dzieci sumień* 
nych, starannych i pracowitych, których wszyscy szanują i 
kochają ,czy też być przez wszystkich poniewieranym leniu­
chem?

Zastanówcie się dobrze i — wybierzcie.
Ale jak  już postaUowicie — nie łamcie swego, słowa, ja k  ten 

nasz Zawisza — rycerz sław ny — co to wolał raczej zginąć, niż 
mieć brzydką sławę człowieka, zapominającego o w łasnym 
słowie.

D zisiaj w  życiu n ik t nie pyta, z jakiego rodu człowiek po­
chodzi, czy jak ie  ma zasługi. P y ta ją  tylko: czy, co i  ja k  umie 
robić.

1 po ty m .— jak  człowiek pracu je  — sądzą o jego wartości, 
o jego znaczeniu w  społeczeństwie.

A więc praca jest jedyną legitym acją w  żyoiu.
O derw ijcie się na chwileczkę od zabawy i, ja k  przeczytacie 

te słowa, zastanówcie się — pomyślcie — czy i Wy, jeszcze 
chodzący do szkoły lub uczący się w domu, nie potrzebujecie 
czegoś w sobie zmienić, ażeby już  od lat na jmłodszych na miano 
pożytecznego dziecka polskiego w  swej [rodzinie, w  szkole, w 
gromadzie zuchowej albo harcerskiej, wreszcie w społeczeństwie 
n a szy m — zasłużyć?

Jak  to było dotychczas?
Ź jakim i oczami przynosiliście do Mamusi Waszej i Waszego 

Tatusia swoje cenzurkir Jakie mieliście stopnie w ciągu roku?
(Dokończenie na 2-iej stronie)



N A S I  N A J M I L
A(Dokoificzenie)

Za złych czy za doHrych' dzieci uw ażają .Was w domu, w szkole, 
wśróa otaczających Was ludzi?

Jest jesień. Zimno. Biotno i słotno. D ługie są' wieczory. 
Dużo czasu do pracy i do zabawy.

Czy nie macie m c w sobie do przerobienia, do zm ienienia na 
lepsze?

Jesteśmy wielką rodziną Krasnoludków. Kiedyś sobie zrobi* 
my taki ogromny spis wszystkich członków naszej rodziny i 
obok każdego imienia wypiszemy co każdy z Was dla naszej 
wspólnej grom ady Krasnoludków  zrobił; czy spełniał należycie 
iswoje obowiązki.

A żeby już  do wyliczania tych naszych obowiązków w ięcej 
nie powracać — zestawimy j e  raz jeszcze.

A więc każdy Krasnoludek, jako członek w ielkiej Rodziny 
Krasnoludków, pow inrm :

— Uczyć się porządnie
— Spełniać dobrze wszystkie sw oje obowiązki, k tórych się 

podejm uje
—■ Kochać rodziców i pomagać im chętnie w pracy
— Czytać swoje pisemko „K rasnoludki”
— Jeśli jeszcze tego nie zrobił, poprosić ładnie Mamusię i 

Tatusia, aby mu „Krasnoludki” zaprenum erow ali
-— Utrzymywać łączność z tfe lukejn ,,K rasnoludków ” przy 

pomocy listów, które musi do R edakcji pisać przynajm nie j raz 
na miesiąc

— Starać się zjednać dla rodziny „K rasnolndków ” iak n a j­
większą ilość swoich koleżaiiek i kolegów.

Czy pamiętacie o tym ?
A gdy by tak wypisać Wasze imiona i obok poustawiać 2a 

dobre wykonywanie obowiązków plus .(•!*), a za złe — minus 
(—), ilebyście mieli plusów i ila minusów /

Czy za pisanie listów do „Krasnoludków" możecie postawić

A za postępy w nauce?
A za czytanie „Krasnoludków” ?
Dobrze ,dobrze pomyślcie sobie nad tym i — wiecie? — 

— zróbcie taką tabelkę z tekturki, chociażby od zeszytu, na któ- 
re j w ytn ijc ie  i przyklejcie lub przepiszcie sobie spis wszystkich 
obowiązków „Krasnolndków" i có miesiąc — w ostatnim  jego 
dniu — stawiajcie obok tych obowiązków plusy  i minusy.

N ikt o tym może nie wiedzieć.
Przed sobą nie .będziecie kłam ali, a w  końcu roku — jeśli 

wszystkie 12 tabliczek takich zachowacie — prżyszleoie je  do 
nas, nie podpisując ani nazw iska ani imienia.

A my wtedy podliczymy w szystkie plusy i minusy naszych 
„Krasnoludków’1. 1 okaże się, których było więcej.

Zgoda?
Po-sta-raj-my się w razi U K rasnale



(Dokończenie)

E llam a p rzy g o to w y w a ł k o lac ję . P rzed  
jedzen iem  m ężczyźni o d p raw ili m odły  
zw raca jąc  się p rzy  ty m  fron tem  na  połud* 
aie. P rzed  u dan iem  się na spoczynek  u- 
/g odn iłem  z p rzew o d n ik iem  p lan  o raz  m e­
nu  na  dzień  następny . N iebo zachm urzy ­
ło się, b y ło  parno . Na w szelk i w y p ad ek  
k aza łem  zapas d rzew a  na  ogień  w ciągnąć  
do nam io tu . O budziłem  się w  nocy pod 
w p ły w em  zim na, a  n ad  ranem  n ie  pom og­
ło  n aw e t w łożen ie  n a  sieb ie  w szy stk ich  
u b ra ń  i spo ra  ilość k o n iak u . D eszczu nie 
b y ło . R ano. p rz y  śn iad an iu , pow iedzia ł 
mi je d e n  z bedu inów . że je s tem  g łup i, bo 
w łaśn ie  w ca le  n iem a deszczu* tak» ja k  za­
pow iadałem . Z adow olony z pogody  El 
H aszm i w p ad ł w  tra n s  opow iadan ia  n ie ­
stw orzonych  b zd u r, w  co sam  św ięcie  
w ie rzy ł. C o chw ila  p y ta ł czy je s tem  za-* 
dow olony  i rozpoczyna ł łgać d a le j. A by 
p rze rw ać  m u n a tch n ien ie  k aza łem  zw inąć  
n am io ty  i zarządz iłem  odm arsz. W  osta t­
n ie j chw ili z ja w ił się n ieobecny  ca łą  noc 
A li K adi, o św iadczając , że je s t moim 
p rzy jac ie lem .

W  p o łudn ie  za trzy m aliśm y  się w  k o ­
tlin ie  m iędzy dw om a w ydm am i, gdzie  
rozłoży liśm y  obóz. Z p raw d z iw ą  p rz y ­
jem nością  zrzuciłem  w  nam iocie k ask  i 
za ją łem  się w y trzep y w an iem  p iasku  z u- 
b ra n ia . O b iad  sk ład a ł się z m enu  m ocno 
p rzy p o m in a jąceg o  p o tra w y  z d n ia  po­
p rzedn iego . C z te ry  godziny  p o sto ju  u- 
rozm aieiiem  k ró tk ą  d rzem k ą  i o sw a ja ­
n iem  p rzem iłe j „panterki**, k tó ra  b ard zo  
lu b iła  jeść  z ręk i. P rzed  odm arszem  m ie­
liśm y k in o  dźw iękow e w  w e rs ji  h iszpań ­
sk ie j, m ianow icie  Ali K adi w alczy ł zacie­
k le  z jed n y m  m łodym  bedu inem . W po­
je d y n k u  ty m  tłu k li się głow am i ja k  b y k i. 
Po zachodzie słońca rozb iliśm y  n am io ty  
n a  zboczu w ydm y. Z apad ła  noc, tym  ra ­
zem  cudow na, księżycow a- O ko ło  pó łno­
cy  obudził m nie w rzask  załogi i ry k  w ie l­
b łądów . Zanim  zdążyłem  w y jść  z nam io­
tu  pad ło  k ilk à  strzałów . S tado  12— 15 sza­
k a li w olno posuw ało  si^ po zboczu sąsied ­
n ie j w ydm y, ośw ie tlone j księżycem . C zem - 
p rę d z e j zapaliliśm y  pochodnie i d o rzu c i­
liśm y  d rzew a  do ogniska. P rzez chw ilę  
szakale  ja k b y  się  w ah a ły  czy m a ją  roz­
począć a ta k  czy. odwrót» Zdecydow ały;

się na  a tak , lecz po k i lk u  s trz a ła c h  z  k a ż ­
d e j strze lby  ro zp ie rzch ły  się, pozostawia-* 
ją c  na  p iasku  5 sz tu k i zab ite . C z te ry  ra n ­
ne szakale  w y ją c  p o d ąża ły  za s tadem , Z 
czego dw ie sz tu k i p ad ły  z ra n  w  od leg łoś­
ci 100 m. R esztę nocy spędz iłem  p rz y  
ognisku p o p ija ją c  kaw ę.

N aza ju trz , gdy  rozpoczą ł się ru c h  w  
obozie, słońce b y ło  ju ż  b a rd zo  w ysoko . E l 
H aszm i na d z ień d o b ry  począł łgać, że n a d  
ranem  słyszał ry k  lw a. T y m  razem  szyb* 
ko  m inął tra n s  b u ja n ia , g d y  ośw iadczy ­
łem  że n aw et w idzia łem  lw a , a le  w  o g ro ­
dzie  zoologicznym .

Po w y ru szen iu  El H aszm i o p o w iad a ł 
cnda, m iałem  w ra ż e n ie  że to  jeg o  ben e fis  
b u ja n ia . G dy  z a p y ta ł d laczego  milczę» 
odpow iedzia łem  że w  p o n ied z ia łk i zw y k le  
n ic  n ie m ów ię, że dzień  te n  pośw ięcam  roz­
m yślan iu . N araz ie  u w ie rzy ł, ty lk o  c o ra s  
szybc ie j p rzeb ie ra ł palcam i rą k , aż  o- 
św iadczy ł że dziś je s t n iedzie la . B y łbym  
zgubiony , g d y b y  n ie  k łam stw o  z m e j s tro ­
ny , że w Polsce w łaśn ie  m am y dziś po-, 
n ied z ia łek  — a ja k o  tu ry s ta  sz a n u ję  oba  
pon iedz ia łk i. S k u tek  tego  b y ł św ie tn y .

W ieczorem  p rz y p a d a ł ezas po jen i»  
w ie lb łądów . Noc m inęła  sp o k o jn ie . W y­
d m y  spo tykąjie  n astępnego  dn ia  b y ły  co­
raz  w iększe, pozatem  p iasek  i p iasek . C i­
szę p rze rw a ł Ali K adi o k rz y k ie m : pa lm y! 
oaza El O u e tl C hcia łem  być  tam  ju ż  n a j ­
p ręd ze j, dość m iałem  te j  p ustk i S ah a ry . 
G dy  w stępow aliśm y  do  "oazy, poczuliśm y 
m iły  chłód c ien ia . W p o d e jrzan y m  .,Ho- 
te lu “ zrzuciłem  ze sieb ie  z ak u rzo n y  b u r ­
nus i, leżąc na p raw dziw em  łóżku , c zek a ­
łem  na kąp ie l. N a dw orze  zap ad a ł zm rok . 
Zapaliłem  św iecę p rzy  łóżku. U snąłem . 
Śniła m t się „panterka**. G d v  obudziłem  
się, za oknem  p ięk n ie  św ieciło  słonko , a  
w  lich ta rzu  p rz y  łóżku  znać b y ło  ś lad y  
w y p a lo n e j św iecy . O ce t

— Czemu płaczesz, Jasiu?
—> Bo K arol zab ił k o m ara .
— Tak ci żal tego komara?
— Nie, ale Karol go zabił młotkiem na 

mojej, gło^ig»



R O Zm rA Ł  TV ;
W którym  chłopcy zostają bożkami. ' 
Była jeszcze zupełna noc, k ie d y  chłop- 

ecrw obudził jak iś  szelest. Posiadali na 
ziemi, zaniepcjkojeni tajem niczyin szme­
rem, i zobaczyli jak ąś.p o stać  niknącą w 
zaroślach.

— Goryl szczęka! zębami Wacek.
— Pfçdzè^ murzyn.

• Breloczek przysunął się do Mietka.
— Murzyn- — napewno nie;1— szepnął 

Mietek. — Prędzej jakiś z tej rasy . a » 
jak tara ona się nazywa?.., no„,

— Wszystko jedno, ale dziki I — szczę­
kał Wacek — I pewno ludożerca.

— Teraz jest bardzo mało ludożerców 
odpowiedział cicho Julek.

— Nie bój się! Na nas wystarczy!... 
s—‘ Co robić?

. Trzebaby się uzbroić..*
*— Ba! nie mamy,bróni.« i «
;— No, mamy noże składane... Dobre 

i to , , 8
Chłopcy odpięli noże od-pasków , i, o- 

tworzywszy, ścisnęli je w obronnym, 
ruchu.

— Jeśli mnie mają zjeść — to z no. 
żem! — mruczał Julek. — Inaczej się nie 
zgadzam.» I w szarym sosie z rodzyn­
kami . . ,

i— Omie! — szepnął naraz zduszonym 
głosem Wacek i schwycił za ręce Mietka
* Julka.
|  — Prawda: ognie!;».

Kilkanaście światełek zbliżało się od 
strony lądu, zataczając ..wielkie półkola. 
Ognixi chwiały się nierównym płomie­
niem na niewielkiej wysokości od ziemi.

— Nagonka — szepnął Wacek.
Terâz pochodnie zaczęły chwiać się 1'

poruszać, jakby dając sobię wzajemnie . 
znaki. Słychać też było trzask łamanych 
gałęzi, a* potem bifcie kijami w pnie drzew.,.

— Straszą nas, co? — starał'sie śmiać 
Tulek..

Mietek zestwał się;
• — Trzeba coś robić' • zawołał. — Kto 
«aa zapałki?

— Ja! jaî
Wacek i Breloczek gorączkowo szperali 

po kieàzeuiaeh. Potem słuchać było pocie* 
ranie Zapałek o pudełko, ale ognia nie ‘ 
było. ‘

— Zamokły! — krzyknął zdławionym 
, głosenr Wacek. —» A bodajże cię!-

zawołał naraz Mietek. A kiedy Breloczek 
wcisnął mu latarkę omackiem do reki, 
Mietek rozkazywał dalej: .

— Wziąć gwizdawki do ust! Jak ja  
gwizdnę — gwizdać wszyscy!

Na wzgórku zaległa cisza najzupeł­
niejsza, a  ognisty krąg zacieśniał się co­
raz bardziej.

— No, już, już! —» jęczał Wacek, ale 
Mietek się nie odzywał.

^  — Mietek; czy ty  jesteś? — szeptał da­
lej Wacek. — Czego nie zaczynasz?

— Ciii!... — syknął Mietek.
Krąg był zaledwie o kilkanaście kro­

ków.
Naraz przeraźliwy, ostry, terkoczący 

gwizd przeszył ciszę nocną i oślepiająca 
smuga światła przecięła ciemność, uderza­
jąc w tw arze ludzi idących półkolem.

— Oooch! — popłynęło nad tłumem 
i głowy poczęły chwiać się niepewnie. 
Zarazem tu i owdzie gasły pochodnie, ty l­
ko tró jką t św iatła idący zgóry żarzył się 
jasno i obchodził zwolna półkole, zaglą­
dając wszystkim w oczy.

Naraz rozległy się jękliw e głosy:
■— Batara - guru! Batara * guru!
Tłum począł się chylić coraz niżej, aż 

wreszcie wszyscy upadli na twarz.
. Spoceni wygwizdowcy przestali gwiz­

dać, -Mietek zgasił la tarkę — nastała nie­
pokojąca cisza.

— Co oni mówili ? — leciuchnvm szep­
tem spytał Julek;

Mietek wzruszył ramionami!
—- Jakieś „Batara - guru” zdaje się... 

Ale co to  znaczy — nie wiem.
-i— A gdyby tak zawołać chórem, trzy 

razy „Batara - guru” i zagwizdać, co? — 
szeptał dalej Julek.

7-  A Jeśli to znaczy naprzykład: „boję 
Półkole ogni zbliżało się coraz bar- się”? 

dziej. / j  '  —* E, nie. Mnie się zdaję ze oni nas
— Breloczek, latarkę elektryczną! wzięli za jakiegoś swojego bożka.
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— JNo, to krzyczmy*..
I  w  ciemnościach no^ry rozległ się po­

tró jny , chóralny k rzyk  „B atara - guru”, 
p rzeryw any gwizdem I  błyskiem  latarki.

— B atara • guru! B atara - guru  —- od­
pow iedział żałośnie w ystraszony tłum.

— No, jesteśm y uratow ani! — powie­
dział M ietek — ale co dalej?

— No, niech nas gdzieś zap ro w ad zą ... 
<— zaproponow ał Julek i postąpił ku  leżą­
cym, ale ci natychm iast odsunęli - się z 
przestrachem .

— Masz tobie: bo ją  się te r a z . . .  Co tu  
robić?

W tedy Mietek p rzystąp ił do najbliższe­
go dzikusa, złapał go za czuprynę i pod­
niósł do góry. Potem m achnął ręk ą  w  
stronę .skąd przyszła naganka i pow ie­
dział po polsku:

— Prow adź!
Dziki bełko tał coś niezrozumiale, ale 

już  w  tłum ie, rozległ się głos:
»— A lun - ałun!
— Dobrze, niech będzie „ałun - a łun” ! 

— m ruczał M ietek. — Tylko prędzej, bo 
spać nam  się chce.

W tłum ie zapanow ało poruszenie: w ią­
zano ze sobą.dzidy, przeplatano je  gałęź- 
mi i w  k ilka  chwil by ły  gotowe cztery 
lek tyk i, k tó re  zniżono przed naszą 
czw órką.

C hłopcy usiedli w ygodnie, nie zapom­
niaw szy zresztą w ziąć plecaków, a  Mie­
tek, k tó ry  siedział w  pierw szej lektyce, 
ffwizdnął, b łysnął la ta rk ą  i zawołał:

— B atara  - gu ru  Alun . ałun!
Dzicy przyjęli to radosnemi okrzyka­

mi i powtórzyli z zapałem:
— B atara - guru! A lun - ałun!
Lektyki ruszyły wśród rozpalonych

na nowo pochodni, a chłopcy od czasu do 
czasu rzucali sobie k ilka  słów:

—> Breloczek, nie spadłeś jeszcze? *— 
krzyczał M ietek.

— Nie! — piszczał Breloczek.

K ied y  vrysîVi z \asn, zoïaezyVi, ze już  
s ię  ro zw id n ia  i  w  św ie t le  w sta ją cego  słoń­
ca staną) przed nimi wspaniały Krajobraz* 

Na horyzoncie rysowały się wysmuklę 
stożki gór czy wulkanów, a bliżej rozrzu­
ciła się bujna, w spaniała roślinność. Nie 
było wprost skraw ka ziemi, niepokrytego 
ciemno - zieloną, splątaną gęstwą. Ale 
nietylko podłoże było tak  bogate: zewsząd 
strzelały k ity  i pióropusze drzew o n a j­
rozmaitszym kształcie. Były tam  długie, 
zupełnie podobne do pióra, liście palm, 
zwisające łagodnem półkolem, by ły  zwar­
te, kędzierzawe czupryny drzew  o drob­
niejszym  liściu, a niezliczona ilość odcie­
ni zieloności i mnogość kształtów  — osza­
łam iała oczy.

N astępnie oczy chłopców przeniosły 
się na ludzi, ktÓTzy ich otaczali. Byli oni 

. nadzy, zaledwie w  biodrach przepasani 
kaw ałkiem  m aterji lub spódniczką z liści. 
W zrostu byli niewielkiego, sięgali zaled­
wie do wysokości półtora m etra. Cera 
ich była ciemna, kości policzkowe w ysta­
jące, oczy podłużne i lekko ukośne. Zre­
sztą w yraz ich tw arzy by ł dość sympa-» 
tyczny.

— To chyba Chińczycy, co? — powie­
dział półgłosem Wacek, kręcąc się na swo­
je j  lektyce.

— Nie rozm awiajm y za dużol — po­
wiedział jeszcze cisze j Mietek. — Musimy 
zachować powagę, odpowiednią naszemu 
stanowisku „Batara -. gurów”.

— Dobrze, ale . . . przecież chcę w ie­
dzieć u  kogo jesteśm y! — niepokoił sie 
W acek.
' — W każdym  razie to nie Chińczycy 

— m ruknął półgębkiem Julek.
— W łaśnie, że Chińczycy!
— Tsss!
W te j chwili zza kępy drzew ukazały 

się ludzkie osiedla. Były to raczej sza­
łasy, niż domy, sklecone w dodatku byle 
jak  i ledwie trzym ające się kupy. Doko­
ła  tego obozu czy wsi bvł płot, również 
niedbałe i słabo umocowany, a w jedoem  
jego miejscu w idniał duży wyłom, zastę. 
pująćy  w idać bramę.

W te j w łaśnie bram ie dojrzeć można 
było spory tłum, k tóry  w ykrzykiw ał ja- 

f*ś niezrozum iałe słowa. K iedy jednak  
karaw ana zbliżyła się, ze środka je j  w y­
stąpił jeden  z dzikich, ubrany  nieco boga- 
cie j i z dziwnym kołpakiem  na głowie. 
Zwrócił sie do tłum u i pow iedział k ilka  
słów, wśród których pow tarzało się ciągłe 
„Batara - guru”. Tłum natychm iast za­
milkł i cofnął sie niespokojnie.

(DCN)



Wierszyki, przysłowia i
DZWONEK SZKOLNY

Dzeń, dzeń! Kio tu  leń?

łuż ósma godzina!
,ekcja się zaczyna!

Dzeń, dzeń — 
wołam was — 
dzeó, dzeń — 
do klas, do klas!
G dy ju t  lekcje się skończyły 
wołam, dzwonię z całej siły! 
Poprzez drzw i do wszystkich klas 
wołam, dzwonię, że ju ż  czas! 
Dzeńi dzeń!
Taki piękny dzień!
Już skończona praca!
Czas <lo domu wracać!

DNIE TYGODNIA
Poniedziałek mały 
Tydzień rozpoczyna,
A za nim Wybiega 
"Wesoła drużyna.
Podaj rączkę, w torku,
Bo tu  miejsce tw oje.
Biegnę, biegnę prędko.
Już przy tobie stoję!
A ja  was dogonię,
Bo ja  jestem  środa.
Za mną biegnie czwartek.
On mi rączkę poda.
Mały piątek płacze,
Ma już  dość biegania,
A sobotka — butka,
Ciągle go pogania.

MGŁA
Biała mgła, szara mgła 
zawiesiła się na drzewach 
i od rana trwa.
Mglisty dzień, szary dzień.
Szary, mroczny, mglisty cień 
— już na wszystko padł.

JADĄ ZUCHY
jad ą  zuchy na bułanach,
Od rotmistrza do ułana,
A pod każdym konik hasa. 
Jakby tańczył obertasa. 
sterczą lance ponad uszy — 
Każdy ułan — z ciała z duszy! 
Nie zna lęku i obawy.
W domu wesół, w boju  żwawy.
"  Pośpieszajmy. *£ flK&fe pędy

I roznośmy w iarę  w szędy:
Że wskrzeszam y ojców  męstwo: 
— H urra! Naprzód! Na

Zwycięstwo! ! ! 
A leksander Anik-Nikończuk

PRZYSŁOWIA ARABSKIE
Arabowie posiadają bogatą lite ra tu rę  

przysłowiową. Arab M eidani ułożył zbiór, 
k tó ry  zaw iera aż 600 przysłów  arabskich. 
Oto n iektóre przysłow ia arabsk ie:

— C hm ura nie szkodzi szczekaniu psa.
— Słabszy niż echo.
— To leży na grzbiecie k ija  (to zna­

czy, że jest łatw e do otrzym ania).
—■ K ij tchórza jes t długi.
— Nie bądź słodki aż do połknięcia, 

ani gorzki aż do w yplucia.
— Lepiej jest źle się na koniu trzy­

mać, niż pięknie spadać.
— Strzeż się, żeby oi tw ój język  nie 

uciął szyi.
— Sen rozprasza gniew.
— Lekarstw o na gniew — milczenie.

t  ■*— L epiej być psem swobodnym, niż 
lwem związanym.

— Świat jest zw ierciadłem ; patrz  w 
nie, a ono ci odbije tw ój obraz.

— Milczenie jest najlepszą odpowie­
dzią głupcom.

I*- Czerp wiedzę choćby naw et z pyska 
krow y.

— Nie pow ierzaj kotowi kluczów  od 
gołębnika.

— Każdy kogut pieje  najg łośniej na 
w łasnej grzędzie.

— Czyń dobro i w rzucaj do morza 
{t. j. nie spodziewaj się wdzięczności).

PRZED LEKCJAMI
Na podwórku przed lekcjam i 
baw im y się z kolegami,
Bo po szkole, czy przed szkołę 
zawsze, wszędzie nani wesoło.
A ten pan, co taki groźny, 
to pan Michał, to nasz woźny 
Choć wąsami rusza srogo, 
nie przestraszy tem nikogo.
Duży dzwonek trzym a w dłoui 
i tym dzwonkiem głośno dzwoni,
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opowiadanka
WILK I ŚWINKI

B yły  sobie św inki trzy  
i był także wilczek ziy. 
św ink i w  dom kach k ry ły  się, 
bo zły w ilczek zjeść chciał je...

K ażda św inka m iała sw ój domek. Jed­
na ze słomy .druga z chróstu, trzecia  zaś 
mocny, z cegieł.

P rzyszedł raz w ilczek pod chatkę ze 
słomy. Słucha, słucha: św inka gra na 
flecie. N adął się w ilk, dm uchnął mocno. 
Zdm uchnął chatkę ze słomy. Ale świnki 
n ie złapał. U ciekła z fletem  do d rug ie j 

„chatki. Do te j  z chróstu.
Pobiegł tara w ilczek. D m uchnął raz 

— nic, d rug i raz — nic. Jak  się nie nad- 
m iel Zdm uchnął pół chatk i. Ale obie 
św inki uc iek ły  do trzeciego domku. Do 
tego z cegły.

Siedzą trzy  św inki w dom ku. Boją
się.

Przybieg ł w ilczek. D m uchnął — nic. 
D rugi raz dm uchnął — nic. Dmuchał, 
dm uchał, aż schudł z tego dm uchania *— 
i nic. W ięc w rócił do boru głodny i 
zły.

Św inki w yszły przed chatkę. Jedna 
g ra  na flecie. A tam te tańczą i śp iew ają 
śliczną piosenkę:

B yły sobie św inki trzy  
i b y ł także w ilczek zły...

DUSZEK GRUSZOWY
A z tym  duszkiem» G ru-G ruchem , to 

by ło  tak : W idziała go H ania, co z mam ą 
b u rak i w polu pełła. G ru-G ruch siedział 
na szczycie dz ik ie j gruszy i na skrzypecz- 
kach z gałązek ta k  rzew nie g ra ł: Li-lu li- 
lu  la j. Boże pom agaj!

W idział go i Józik K apustka, co z B ur­
kiem  do lasu szedł. G ru-G ruch pacnął psa 
u lęgałką. W ściekły z gniew u B urek ^od­
skoczył do g ruszy  i szczekał, iak  naję ty . 
A le G ru-G ruch  nic sobie z burkow ego 
szczekania n ie  robił. H uśtał się na cie­
n iu tk ie j gałązce i tak ą  śpiew ankę uk ładał:

P iesek, piesekt piesek, 
n iesie dziesięć desek, 
niesie» n iesie nieboraczek 
dziesięć desek na  w ia traczek  
trrr ... bum!

Tego bum... tak  p rze ląk ł się B urek, źe 
ogon podw inął i um knął do lasu,

Wldzla\ Gru - GrucHa. \ ^asieV, 
Muzykant, co sk iiy p k i % gonta ztobil so­
bie. Jemu daszek tak śp iew ał1

Jasiek, hej! jasiek , hej) 
dej mi skrzypki, dej, 
d e j, dej, dej, 
o h e jl

IDZIEMY D O  SZKOŁY
Mam już  siedem ła t 
D alejże mi w św iat —
Iść do m iłej pzkółki czas 
Z kolegam i w raz.
Książeczkę ju ż  mam.
Strzegę je j od plam 
A dobra mamusia ma 
Da zeszyty dwa.

Zabawmy się
ZŁOTY KWIAT

Po środku między dwoma metami od* 
ległemi od siebie o 40 kroków  nakreśla się 
dla każdego z g rających kółko o średnicy 
i m etra, w którym  jes t „złoty kw iat“. 
Mogą to być okrągłe tekturow e kółka żół­
tego koloru, a z b raku  ich kamienie jed ­
nakow ej w ielkości lub berety  zuchów.

G dy wódz wymówi:
„Kto — w najw iększym  pędzie, 
Złoty kw iat zdobędzie?'* — 

zuchy w ybiegają  do drugiej mety „zry­
w ając” w  pędzie- ,,kw iat“. Który pierwszy 
dotarł do n iej ze swoim kw iatem  — w y­
gryw a.

Biegi te mogą się potem odbyć na 
szczudłach. W tedy — „zryw ając kw iat” 
zuchy schodzą ze szczudeł.

ZMORA
Pod stołem na kocu, tw arzą w dół, leży 

zuch, udając śpiącego. Inne, po kolei, 
muszą wlęźć na stół i stanąć na nim. W in­
ny to uczynić cicho, by  „śpiący” tego nie 
usłyszał i n ie spędził „zmory" słowam i: 
„A kysz!” W ówczas pozostali mówią:

„W samą porę 
Spędził zm orę!1* 

poczym następu je  zmiano.
W ygryw a „zm ora11 kiedy, w yprosto­

wawszy się, tupnie w stół nogą.
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Najnowsze lodzie podwodne mogą po­
konywać odległości 30000 km, i to w prze­
ciągu 3 miesięcy, bez zawijania do portu» 
nie uzupełniając wcale zapasu materjałów 
popędowych. Te łodzie mogą zanurzać 
się do głębokości 112 m, i przebywać tam 
w warunkach normalnych 3 (łni. Jeżeli 
zajdzie konieczność, mogą zatrzymać się 
pod wodą nawet przez cały miesiąc,

W komunikacji powietrznej zaczęta 
używać, pociągów lotniczych. Do zwykłe» 
go aeroplanu doczepia się szybowce i ten 
je  holuje. Niedawno taki; pociąg odbył 
podróż z Warszawy do Finlandji.

Kauczuk otrzymuje się z soku kilka 
gatunków drzew, rosnących w okolicach 
przyrównikowych. Z naciętych drzew 
kauczukowych wypływa biała ciecz, po­
dobna do mleka, która zbiera się w przy* 
mocowanych specjalnie naczyńkach. Ze* 
brany sok przesącza się przez drobniutkie 
sita, poczym w specjalnych skrzyniach 
przy pomocy odczynników chemicznych 
powoduje się skrzepnięcie zawartego w 
nim kauczuku. Wydzielający się z cie­
czy kauczuk wybiera się, przemywa, wy­
ciska się z niego przy pomocy szklanych 
wałków wodę, rozwalcowuje na maszy­
nach i suszy.

Pierwotną ojczyzną koni była Amery­
ka. Z biegiem czasu w ojczyźnie swej wy­
ginęły konie doszczętnie. Natomiast koń­
skie emigracje, które kiedyś przewędro­
wały na inne kontynenty, napotkały na 
dobre warunki i świetnie się rozwinęły. 
Dzięki człowiekowi powróciły do swej 
praojczyzny i bardzo się rozmnożyły^ 
.Obecnie jest ich znów coraz mniej, bo ste­
py zajęto pod uprawę, a oswojonego konia 
zastępuje auto i traktor.

Różne gatunki mrówek mają często 
bardzo ciekawe obyczaje.

; Są mrówki wędrowne, maszerujące 
wielkiemi kolumnami z miejsca na miej­
sce, w poszukiwaniu pożywienia. Ten ga­
tunek mrówek możnaby porównać z ko­
czownikami.

Żyją gatunki osiadłe „rolników”, upra­

wiające some na posarm  specjalne grzy­
bki.

Inne źnow, jak  iy jącą  u  nas wściekli- 
cę, można porównać do średniowiecznych 
rycerzy rabusiów. Mają one swoje grody- 
mrowiska, z których robią napady na 
osady innych gatunków.

Dla uzyskania futerek zabija człowiek 
;olbrzymie ilości zwierząt. Obliczają, że 
corocznie ginie z ręki człowieka: około 
100 tysięcy wydr, 500 tysięcy kun, 500 ty­
sięcy tchórzów^ 150 tysięcy soboli, 1 milion 
kretów, 150 tysięcy kangurów,' 500 
tysięcy praczy, półtora miljóna skunksów 
i wiele, wiiele jeszcze innych zwierząt o 
ładnym futerkach,

I s K i e r k i
W HARCERSKIEJ PORADNI 

ZDROWIA
Lekarz: płuca wasze, Druhu, śą bar­

dzo kiepskie, możecie pożyć z nimi naj* 
wyżej pół ,roku. Zato serce macie wyśmie­
nite. Wystarczy wam na ładnych parę 
lat.

KWIATKI STYLISTYCZNE
W czasie* włóczęgi w akacyjnej na­

tknąłem się. w pewnej miejscowości na 
takie ogłoszenie o nieuwiązanych psach: 
„Kto ma psa i biega nieuwiązany, zostq- 
nie zastrzelony”,

AUTENTYCZNY KWIT Z CZASU 
KRYZYSU

„zł. 50 od obozu harcerskiego — dzięki 
Bogu — otrzymałem. Feinkind”

WYTRAWNY AUTOiMOBILISTA
— dlaczego panu opona pękła?,
— najechałem na butelkę.
—- nie zauważyłeś, że leży na drodze?
—> nie, ten człowiek m iał,ją w kieszeni.

NASZE ZUCHY
— Co? ty- zuch, i przychodzisz do 

szkoły bez ołówka? A jak  się nazywa ta­
ki żołnierz, co idzie na wojnę bez kara- 
bina?

— General, proszę pana!
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